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(Dalszy ciąg. ) 


Gdy całe wojsko uszykowa* 
némi zostało, król ruszył zzam- 
ku, otoczony sćnatorami, wraz 
z matką królową Boną „ królową 
Węgierską, z jćj synem i trze- 
ma siostrami swemi. Z Łobzo- 
wa udał się do wojska. Tam 
dwa wielkie rozbito namioty; 
przedział między nićmi karma- 
zynowćm suknem wysłany. W 
krótce ujrzano królowę Katarzy- 
nę, zBalic karćtą jadącą; po- 
przedzał ją pyszny orszak jaz- 

y po prawćj ręce, przy karé- 
cie; jechał nakoniec brat jéj 
arcy -książe Ferdynand, Miko- 
łaj Radziwił po lewćj. Tuko- 
lójno „ jak przejeżdżała, witały 
ja stojące pułki radośnemi o- 
krzykami. Powolne było i o- 
> postępowanie jéj, dla 
iczby gęstych pułków, nieprzy- 


jemne dła wielkiego, upału i ku- 
rzawy. , Stanęła nakoniec karé- 
ta przed namiotami; a gdy kró- 
lowa wysiadła, król otoczony 
dworem swym, wyszedł naprze- 
ciw nićj, i ją i brata jćj Fer- 
dynanda powitał i rękę królo- 
wćj podał. "Tu podkanclerzy 
Jan Przerembski „ wymownąo- 
racyą imieniem króla powitał 
oblubienicę, Przypomniał on mo- 
wą swoją sławnych owych kan- 
clórzy Polskich: Tomickich , 
Chojeńskich, Maciejowskich. Po 
przywitaniu królowa do rydwa- 
nu, król zaś i arcy-książe na 
koń wsiedli; król w ubiorze wę- 
gierskim, arcy - książe w hisz- 
woja poprzedzali pojazd. Po 
ewćj ręce króla jechał Jan Zy- 
gmuat królewie Węgierski, sio- 
strzeniec Augusta. Z tylu gier- 
mek z tarczą herbowną. Tak z 
całym orszakiem  postępowano 
do miasta; początek orszaku te- 
go był na Kleparzu, koniec w 
zamku. Pojazd królowćj szedł 


między sprawioaćmi pułkami ; 
piechota wokoło, reszta woj- 
ska postępowała na górę zam- 
kową; grzmiały działa, i rę- 
czna strzelba, we wszystkich 
domach, po wszystkich ulicach 
niezliczona ciżba ludzi. Nikt 
nieznajdował się wcałóm tém 
mnóstwie, któryby mógł po- 
wiedzieć, że widział cóś podo- 
bnego. Ci bowiem którzy znaj- 
dowali się w Budzie, gdy mia- 
sto to od Solimana sułtana było 
zdobytóm , którzy widzieli wjazd 
jego, z najdobrańszych hufców 
złożony, mówili, iż bogaetwai 
przepych Turecki, z naszym ró- 
wnać się nić mógł. — Królowa 
w rydwanie z Boną królową mat- 
ką i trzema córkami, wśród u- 
szykowanych pułków, wjecha- 
ła na zamek, i ucałowawszy 
podług zwyczaju świętości, od 
Andrzeja Zebrzydowskiego bi- 
skupa Krakowskiego, na czele 
duchowieństwa piękną mową po- 
witaną została. Hymny świę- 
te śpićwane przez całe ducho- 
wieństwo, zakończyły uroczy- 
stość, po którćj gdy już dobrze 
zmićrzchać się zaczęło, wszy- 
scy wporządku po tylu utru- 
dzeniach, rozeszli się po do- 
mach, — Nazajutrz'z rana Dzier- 
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zgowski arcy - biskup i prymas, 
którego obowiązkiem jest koro- 
nować królów i królowe, do ob- 
rządku, tego zajął się. Cały ko- 
ściół Sgo Stanisława, okryty 
był drogiemi makatami,, ozdo- 
bione oltarze srćbrnemi i złote- 
mi naczyniami. — Lutomirski ka- 
sztelan Brzeski porządkiem tym 
się zajął. W czasie Mszy Stéj, 
wszedł król i Katarzyna wdo- 
wa, spodem mająca szatę żało- 
bną, po wićrzchu zaś zlamy 
złotćj weselną; prowadził ją brat . 
jéj arcy- książe Ferdynand; za 
nią szła królowa Bona ztrze- 
ma córkami, i mnóstwem zna- 
cznićjszych matron Polskich. 


Poprzedzali je sćnatorowie kró- 


lestwa, niosący godła królestwa. 
Jan Tarnowski niósł koronę, 
Piotr Kmita berło, Mikołaj O- 
donowski jabłko, Zygmunt Wol- 
ski miecz; w tym porządku zbli- 
żyli się do ołtarza przed arcy- 
biskupa, już w pontifikalnym u- 
biorze stojącego przed ołtarzem. 
Król oddał mu bullę Papićża 
Juliusza, nadającą arcy - bisku- 
powi władzę dania ślubu kró- 
lestwu, aczkolwiek Katarzyna 
była cioteczną i razem rodzoną 
siostrą Izabelli, pićrwszćj żony 


Zygmunta Augusta. Arcy -bi- 


skup po przeczytaniu bulli, kró- 
leską parę ab incestu absolvit, i 
zdaniem Ojca Sgo za zdolnych 
do wnijścia w stan małżeński u- 
znał, — Wraz po tćj absolucii 
Katarzyna szatę żałobną przed 
oltarzem złożyła, i już wwe- 
selnćj przysięgła wiarę mężowi. 
Potćm stwićrdzeniu zobopólnej 
przysięgi, już w przódy w Wić- 
dniu danćj, król i królowa za- 
siedli na osobnych tronach; po- 
ezćm Krakowski i Kujawski bi- 
skupi zaprowadzili ją do ołta- 
rza, gdzie prymasnamaściwszy 
ją, obrządkiem przodków, kró- 
leską koronę włożył jéj na skro- 
nie: eo wszystko niech będzie 
szczęśliwe i pomyślne. — W 
czasie Kommunii Stćj Wićrzb- 
kowski kapelmajster  króleski , 
tak piękną wykonał kantatę, że 
nie sławny ów Losquini w Bel- 
gium, nie Adriani śpićwak we 
"rancii, lecz sam Apollo z mu- 
zami śpićwać zdali się.  Kan- 
tatę te napisał. Wacław Sza- 
motulski , muzyk króleski. Po 
skończonych koronacyi obrząd- 
kach Wszyscy udali się do zam- 
ku na obiad, — Zasiedli: król 
we środku , po prawćj ręce miał 
arcy- książęcia , rzy nim nun- 
<iusz Papićski. dajćj poseł Cé- 


sarski, po tych książe Pru- 
ski, dalćj inni książęta. Po 
lewćj ręce, siedziała  królo- 
wa Katarzyna, przy nićj Bo- 
na zeórkami , królowa Iza- 
bella zsynem; dalćj matrony 
królestwa, podług dostojeństw, 
jakie mężowie ich posiadali. 
Godła królestwa król oddał Łu- 
kaszowi i Andrzejowi Gorkom, 
którzy to nie za małą poczyta- 
li sobie łaskę. Do obrzędów w 
czasie uczty, prócz Stanisła- 
wa Maciejowskiego , kasztelana 
Wojnickiego,  przydani byli 
świadomi dworskich ceremonij, 
Mikołaj Myszkowski Radomski, 
Floryan Zebrzydowski Gostyń- 
ski, kasztelanowie. Ci z laska- 
mi wręku, rozrządzali wsyst- 
kićm dnia tego. Stół uginał 
się pod złotem i srćbrem, 0- 
brusy nawet złotem wyszywa- 
ne. F król i goście byli wese- 
li. Lecz że królowa przyjmo- 
wała Najświętszy Sakrament, 
dnia tego nie było ni tańców, 
ni muzyki. — Nazajutrz dokto- 
rowie Akademii w aksamitnych 
togach swoich i złotych łańcu- 
chach, mając na czele teologa 
Benedykta Koźmińskiego, ora- 
cyą mieli do królowéj, od któ- 
rój odpowiedział Ślązak Jan 


Langu, dając wielkie pochwa- 
ły Akademii Krakowskićj, na- 
zywając ją sóćminarium cnót 
wszystkich w Polscze.  Zasta- 
wiono znów stoły, jak dnia po- 
przedniego; po wieczerzy i tań- 
cach udano się wewnątrz ko- 
mnat, aż gdzie była łożnica. 
U niewielu monarchów widzieć 
można bogactwo i wspaniałość, 
okrywających ściany, szpalerów. 
W tych tu pićrwsze z PismaS. 
przygody, igłą jak gdyby pędz- 
em wyrażone były. Najprzód 
początek bycia i klęsk naszych, 
Adam i Ewa, na tlezłotóm sta- 
li, jak gdyby żyjący, wyraże- 
ni. A że cała ich historya dzi- 
wną sztuką i dowcipem wyro- 
biona tam była, żebyś i talent 
artysty, gust i wspaniałość kró- 
la naszego poznał, dokładnie 
wszystkie tu skróślę. — Pićrwsza 
poła szpalerów u głowy mał- 
żeńskiego łoża, wyrażałaszczę- 
śliwość pićrwszych rodziców na- 
szych, którży że niewinni, nie- 
widzieli się;hyć nagićmi; każda 
p odmalowana igłą, ze wszyst- 
ićmi wdziękómi swemi. — Na 
drugićj pol wide zakaza- 
ną jabłoń; t4m i obłudę węża 
i ciekawość fwy, i grzóch A- 
dama, zdawały się przemawiać, 
— Trzecia wyrażała nędze wy- 
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gnanie zRaju Adama , trwogę 
Ewy, zapalezywość zagnićwa- 
nego Boga; to wszystko wy- 
rażone było w najpięknićjszych 
odcieniach. — W czwartój, żal i 
boleść rodziców naszych. Nie- 
szczęśliwy Adam okryty skórą, 
wypędzony z Raju, ziemię le- 
miószem rozdzićrał; Ewa zaś 
upokorzoga, z dwoma niemowlę- 
tami u łodk, około ubogićj krzą- 
tała się lępianki; nad lepianką, 
i około E$ky nieznane ptastwo 
latalo, jakćgdyby się natrząsa- 
jąc L i wyrzucając 
im grzóch ich. — W piątćj, przy- 
jemna Bogii ofiara Abla. Rain 
z zawiści i gniówu, kąsający swą 
rękę. — W szóstćj , rzucający się 
bezbożny Kain na brata Abla; 
lewą ręką porywa goza włosy; 
prawą podnosi szczękę końską, 
już gotów śmierć zadać; tuś 
widział wściekłe oczy zabójcy, 
twarz rozognioną; najćżone wło- 
sy ; rzekłbyś że wszystkie mio- 
tały nim jędze. — W siódmej z 
otwartego Nieba spozićrał Bóg 
zagniówany ; leżał broczący się 
w posoce trup Abla; naprzeciw, 
zabićrający się do ucieczki Kain, 
rozpacz i zemsta w postaci ko- 
bićt ścigają zabójcę. 
` (Dokończenie nastąpi. ) 


—— 


— 


NASTĘPSTWA. 
(Zdarzenie prawdziwe. ) 

„ Kochał ją zczułością z jaką 
się kocha przyjaciółkę i towa- 
rzyszkę nieszczęścia. Pewnego 
dnia wielkićj nędzy, wstał bar- 
dzo późno i bez obiadu wyszedł 
do miasta zostawując jéj co zo- 
stało i udając że przez przyja- 
ciele zaproszony. nazajutrz 
wyznał jéj wszys. — Nie pla- 
kała, nie rzucałagfhu sięna szy- 
je» lecz ujęła gófła rękę i po- 
wiodła do szafy gąłżie były osta- 
tki chleba nie tknężgfigo sama gdyż 
czula że oboje qihićrali z gło- 
du, uściskali nawzajem , 
jedli wspólnie i znikły troski. 
W kilka godzin myśląc o przy- 
szłości, on westchnął ona za- 
płakała, lecz już temu lat dwa- 
naście, — Czasy się zmićniły : 
nędza ustąpiła mierności; gdy 
codzienne potrzeby zaspokoić się 
dały, gdy głód i zimno przepę- 
zono, zachciało się dostatków. 
= Kto może wytłomaczyć w ser- 
AT niewiasty te uniesienia czu- 
łości nadzwyczajnćj i jednocze- 
śnie prawie rachuby oschłéj du- 
szy. „Eto zdoła pojąć kobićtę 
kochającą namiętnie i nagle o- 
ziębłą i obojętną, ` Miłośći sza- 
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le, niebo i ziemia, niech kto 
chce wytłómaczy. — Zaczęla się 
skarżyć i utyskiwać: on miał 
serce dobre i przestawał na te- 
raźnićjszości a jeżeli się spodzić- 
wał, to dla nićj tylko , dla nićj, 
która wspominała jedynie już o 
przyszłości troskach i pićnią- 
dzach. Starał się ją pocieszyć, 
mówiąc iż byli nieszczęśliwsi , 
lecz nie pomagało. Cićrpiał bar- 
dzićj niż ona nad temi marze- 
niami których nić mógł ziścić , 
nad temi bogactwy których dadź 
nie był wstanie. Od tćj go- 
dziny mimo swój wiek młody, 
pojął że już jego szczęście zni- 
kło słowo pićniądze powlekło mu 
serce ołowiem; nićmiał duszy 
która by mu odpowiadała: od 
tego czasu zaczynał obumićrać. 
— Przeczuł bez błędu. Opisać 
ci przez jakie stopuie oziębłości 
a obojętności przechodziło to ser- 
ce dawnićj tak gorące nić mam 
odwagi. Pięknego poranku wio- 
sny, spacór, ugyg młodego e- 
leganta, uśmi wzajemny i 
wszystko się s iczyło. — On 
wszystko wid ale ostatnićj 
chwytając się mffziei jak zawsze 
nieszczęśliwi , $baczął jéj przy- 
pominać dni upawa i milości. 
Odpowiedziała*thu że chciala so- 


bie zapewnić przyszłość. — Roz- 
stał się znią na zawsze. Już 
temu lat dziesięć. Znikł talent, 
znikłajwyobraźnia , znikł arty- 
sta, z miłością wszystko ulecia- 
ło... i kiedy umarł jaż dawno 
nieżył. — Świćże i piękne stro- 
je, koncerta, bale, spacóry, a- 
nigchwili odpoczynku, odurze- 
nie, szały — Sądzila się szczę- 
śliwą bo nić miała czasu szczę- 
ścia pożądać— Tak się działo lat 
temu sześć. — Ogromna budo- 
wa zmnóstwem okien. Przytu- 
łek cićrpień i nędzy. Czy lu- 
bisz krzyki boleści i łzy rozpa- 
czy? Szpital! Była w nim, temu 
dwa tygodnie! 


POTWARZ I POCHLEBSTWO. 


Pochlebca i potwarca za zasługą łażą, 
Brzydź się więcćj pochlebstwćm ni 
żeli potwarzą ; 
W potwarzy dla dobrego jest zawzdy 
nauka, 
Pochlebstwo złych zatwardzi a do- 
č brych oszuka. 
— 


CZÉRW. 

Mędrek świecki wymaga od małych 
i wielkich, 

By wszyscy byli zawsze przykładem 
cnót wszelkich, 

Choć sam |co chwila cnotę myślami 
kalć zy, 

Slowami podkopuje i czynem niweczy; 


_ 
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Obrzydliwszy od czerwi co roztacza 
drzewa, 

Bo on tocząc klnie drzewu czemu 
niedojrzewa. 


—— 


I UMIEJĘTNOŚĆ. 


MĄDROŚĆ 


nabyć nie dość mieć 
pojętność, 
Nie dość uczyć się, mądrość nie jest 
umiejętność; 
'Ta pragnie z teoryi praktykę wyciągnąć 
A tamta, teoryę praktyką osiągnąć. 


NAPOLEON I TALLEJRAND, 


Napoleon śród hucznego fe- 
stynu w Tuilleriach zagadł nie 
spodziewanie otaczające go gro- 
no, w któróm się i Tallejrand 
znajdował : «Jak wam się zdaje, 
co też ludzie o mnie po Śmier- 
ci mojćj powiedzą?» Wszyscy 
skwapliwie zaręczyli mu nie- 
śmiertelność i chwałę. «O nie! 
nie—» zawołał Napoleon, «tego 
o mnie nie powiedzą; ale ja 
wiém, co ludzie zrobią, oto tak.. 
tu udał jak gdyby ogromny cię- 
Żar zrucił i odetchnął... Ą-h! a- 
«To tylko Anglia!» zawołał 
Tallejrand, i tym sposobem ca- 
łe grono wybawił z kłopotu , 
powiedziawszy w dwóch sło- 
wach ulubiony komplement Na- 
poleona. 


Aby mądrości 


POLOUNYK Ao 


Fnancya. Paryż 19 kwietnia.— 
Król pracował kolejno z prezesem 
rady, z ministrami skarbu, spra- 
wiedliwości, oświecenia, a nastę- 
pnie w towarzystwie swoich adju- 
łantów udał się do Wersalu. Na- 
zajulrz w południe wraz z całą 
rodziną przyjmował deputacyą obu 
izb i winszującą z powodu zaślu- 
bin księcia Orleańskiego.— Hra- 
bia Mole zamyśla w dniu imienin 
króla mianować pewną liczbę no- 
wych parów. Również ma obrać 
szelem swego gabinetu pana Lewe 
Wejmars.— Jedno z tutejszych 
pism donosi: od kilku dni słychać 
na giełdzie i między publicznością 
o układach rządu Hiszpańskiego 
zp. Aguado względem nowćj po- 
życzki. Pożyczka ta, ma mieć 
na celu, uzbrojenie nowćj kon- 
stytucyjnej armii pod rozkazami 
jenerała Kordowy, która by do- 
stateczną była do oddalenia Don 
Karlosa z Hiszpanii. Warunki 
téj pożyczki, są przez komissyą 
dochodów na tajnćm posiedzeniu 
kortezów roztrząsane. P. Agua- 
do żąda najpierwćj od rządu kró- 
lowćj zakwitowania na summy, 
których Hiszpania już od wielu 
lat od niego żąda. Wiadomo 
nam, iż le summy dochodzą do 


30,000,000 franków które pod 
iym pozorem zatrzymał, iż ta 
pożyczka jedynie podpisem Fer- 
dynanda VII. bez [potwierdzenia 
ministeryum ukończona , rządu kon- 
stylucyjnego interesować nie po- 
winna. Ząda on, iżby w miejscu 
P. Mendizabal inny minister do- 
chodów przez niego wskazany mia- 
nowanym został, i jemu dozór nad 
użytkiem” tych pieniędzy powie- 
rzonym był — Nakoniec, iżby 
wzwyż wspomniona pożyczka na 
wyspach Filipińskich, Portoriko i 
Kuba zapewnioną była, rząd fran- 
cuzki i angielski mają tylko być 
pośrednikami dla zapewnienia kró- 
lowćj Izabelli posiadanie tych 
wysp, w przypadku gdyby się 
Don Karlosowi udało królową z 
Hiszpanii wyposażyć. Summa tę 
pożyczkę wynosząca jest 225 milio- 
nów fr. Na giełdzie dzisiejszćj 
Hiszpańskie papiery o jeden pro- 
cent spadły, z powodu rozeszłych 
się wiadomości oniespokojnościach 
ministeryalnych w Madrycie. — 
Jeszcze żaden z kryminalnych pro- 
cessów tak mało nie zajmował 
publiczności, jak obecnie prowa- 
dzony Meuniera. Zdaje się, iż 
jawne badania nie wykażą wię- 
céj wspólwinnych, nawet cieką» 


— IV. — 


wość czy Lavaux i Lacaze isto- 
tnie są takiemi nie bórdzo jest 
wielka. irin 

Hiszpasya. Madryt 15 Kwietnia. 
Na wtzorajszćm posiedzeniu Kor- 
teżów naradzano się nad projek- 
tem konstytucyjnym, artykuł 19ty: 
Senatorowie będą bezpłatni i do- 
Żżywołtni, został 91 przeciw 83 
głos ucony Ý powtórnie do 
n sosny. Ministrowie 
byli za mnićjszością głosów. — 
Dziennik Espanol donosi: życzyć 
by trzeba, iżby wysłano wojska 
do Fadyxu dla ułżenia w służbie 
tamecznćj gwardyi.  Szczególnićj, 
mniema dziennik, lepićjby było, 
iżby 2000 Karolistów w Kadyxie 
jako jeńców znajdujących się, mię- 
dzy któremi wiele jest znakomi- 
tych osób, wysłać do wysp Bale- 
arskich dla usunięcia ich z miasta, 
któremu przez to niebezpieczeń- 
stwo zagraża. — Wyprawa Kar- 
listów złożona z 4,000 piechoty i 
100 jazdy pod wodzą  jenerała 
Rwilez ruszy na obsadzenie oko- 


lic Losakros. 


Ponrvcana. Lizbona 4 Kwiet. 
Na posiedzeniu Rortezów w d. 28 
p- m. zapewnił minister spraw we- 
wnętrznych, iż wydał stósowne 
rozkazy do przytłumienia niepoko- 
jów w północnych  prowincyach. 
Co się Algarbii tycze, emeśzy- 
do został do 40 ludzi zniszczony, 
którzy są w małe oddziały podzie- 
leni, jeneralny administrator wy- 
dał rozkaz postępowania z naj- 
większą surowością przeciw wszy- 
stkim, którychby uzbrojonych zna- 
leziono. _ Wzmocnienie Gueryla- 
sów na południa zależy zupełnie 
od powodzenia Don Karlosa w Hi- 
szpani. 

Pnvssy. Berlin. Podlug ode- 
branćj tu telegraficznćj wiadomo- 
ści, na posiedzeniu izby pa- 
rów wd. 25 b. m. Meunier, La- 
vaux i Lacaze na bezwłoczne stra- 
cenie wskazani. Atoli Dziennik 
Sporów z d. 27 b. m. donosi: iż 
kara śmierci Meuniera, na wieczne 
więzienie zamieniona została. 

(a.P.s.) 


Pismo to wychodzi trzy razy wtydzićń to jest. w PONIEDZIAŁEK, 
ŚRODĘ i PIĄTEK o drugićj po poludniu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 


wynosi Złp. 6 i przyjmuje się whandlach Wych Kocha i Schrei 


bera. 


W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 


